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D robne og łoszen ia  
za s ło w o  10 groszy.
O głoszenia h an d lo ­

we w edług ob liczeń .

Religja jęst rzeczą prywatną.
r ;T a k  pow iadają socjalistyczni, przywódcy tu ­

maniąc masy nieświadome. Chcieliby w ten 
sposób uśpić sumienie tych, którzy jeszcze nie 
zatracili w  sercu Boga i przywiązania do kościoła.

Bo w rzeczywistości sprawa ta przedstawia 
się inaczej.

Już twórcy socjalizmu Marx, Lassale i Engels 
oświadczyli się w swych pismach stanowczo 
przeciw wszelkiej religji, Marx zaś, którego pra­
wdziwe nazw isko  żydowskie wcale oryginalnie 
brzmi : Chaim Mordochaim — szczególnie w y­
stąpił przeciw religji katolickiej. Ale tłómaczą 
się krzykacze: „tak mówi teoretyczny socjalizm, 
praktyczny program oświadcza się za obojętnością 
względem wszelkiej religji“ . Gdyby jednak tak 
było, to tą zasadą powinni być przejęci przedewst- 
kiem przywódcy socjalizmu. Tymczasem zn o w u  
widzimy, że taki działacz socjalizmu w Niemczech, 
nie teoretyk, jak Bebel, publicznie w parlamencie 
niemieckim głosił, że „religję musi znieść ten, 
<to pragnie praw dziw ego szczęścia lu d u “, a 
innym razem wołał, że »socjalizm nie spocznie, 
aż zburzy kościół katolicki«.

A nasi przywódcy socjalizmu są inni? łleż 
to zjadliwych m ów przeciw religji katolickiej 
wygłosił w Sejmie poseł socjalistyczny Czapińński. 
Czemu nigdy partja nie zwróciła mu uwagi: 
religja to rzecz prywatna, siedź cicho. Albo ta 
ciągła nagonka „Naprzodu" na religję katolicką, 
na dogmaty, zasady wiary pod postacią nibyto 
nowel, które muszą być tłuste i pieprzne, żeby 
zajmowały, a które podpisuje fanatyczny prze­
śladowca religji katolickiej, podpisujący się p seu d o ­
nimem „Ten". Czemu na to partja pozwala? 
Jeżeli religja jest rzeczą prywatną, to dlaczego 
organ partji obraża uczucia tych socjalistów, 
którzy podobno  jeszcze przyznają się do kościoła 
katolickiego? Czy nie dlatego, żeoy wyrwać im 
resztkę wiary i oderw ać od Kościoła?

Religja jest rzeczą prywatną — głoszą. A 
dlaczego dzisiejsze państw o socjalistyczne, 
sowiety rosyjskie z taką szczególną nienawiścią

walczą z kościołem katolickiem. Ale wymawia­
ją się krzykacze czerwoni: Bolszewicy to nie
socjaliści. Jeśli tak, to czemuż znow u broni 
nasz koślawy socjalizm k o m u n is tó w , którzy 
naukę i pieniądze czerpią z Rosji i w ed ług  ro- 
syjsko-sowieckiego wzoru chcieliby Polskę urzą­
dzić? Czy nie dlatego, że swój do sw ego lgnie?

A w Meksyku. Toczy się tam obecnie straszna 
walka religijna. Z  p o d z i w e m  patrzymy na 
naszych braci w Chrystusie, jak o t w a r e i e  i 
m ę ż n ie  bronią świętych dóbr religji, nie żałując 
nawet krwi męczeńskiej, Nie pom ogą kule i 
i bagnety nasyłanych wojsk i oddziałów poli­
cyjnych. Wyznawcy nauki Chrystusowej, wierząc 
w ostateczne zwycięstwo dobrej sprawy, nie 
żałują ofiar największych. Każdy uczciwy czło 
wiek, który ma choćby odrobinę wiary w  sercu, 
zrozumie, że tylko wielka idea może rodzić tak 
wielkie czyny.

Tymczasem socjaliści polscy, zażydzeni od 
stóp do głowy, kpią sobie z bohaterstwa k a to ­
lików meksykańskich. Jakżeż to? Jeśli religja 
jest rzeczą prywatną, jeżeli każdemu ma być 
wolność sumienia zachowaną, to czemu socjaliści 
nie bronią wolności sw obodnego wyznawania 
wiary katolików meksykańskich ale przeciwnie 
w pismach swych uważają tę walkę rządu z 
Kościołem za słuszną i sprawiedliwą. Gdyby 
tak zwolenników bałamuctwa socjalistycznego 
zaczęto gdzie prześladować, to ryczałby cały 
socjalizm całego świata: W olność sumienia!
Aie tej samej wolności sumienia nie przyznają 
katolikom, ci—co szydząc z łatwowiernych mas 
zapewniają ich: religja jest rzeczą prywatną.

W „Robotniku" warszaw skim i w krakow ­
skim „Naprzodzie" każdodziennie od czasu prze­
śladowania katolików w Meksyku roi się od 
przewrotnych kłamliwych tytułów:

„Kościół przeciw państwu w Meksyku; Z bro­
dniczy fanatyzm; Biskupi strajkują; Przeciwko 
wichrzeniom katolików w Meksyku." To z Ro­
botnika. A z Naprzodu: „Walka kościoła prze­
ciw państwu w M ek sy k u ; Przeciw buntowi

księży; Wielkie dzieło prezydenta Callesa" i tp. 
Same ataki, a ani cienia współczucia dla prze­
śladowanych, ani słowa o toleracji, wolności 
sumienia. Nawiasem dodać trzeba, że oni p r z e ­
ciwnicy każdego państwa, buntownicy przeciw 
każdemu ustrojowi państw ow o - społecznemu, 
jeśli on nie jest socjalistyczny, oni, wieczni rew o ­
lucjoniści z oburzeniem podkreślają obłudnie 
w swych gazetach, że katolicy meksykańscy to 
buntownicy, w rogow ie państwa. Odkąd to nasi 
socjaliści tak są państw ow o nastrojeni? Czy 
od czasu prześladowania kościoła w Meksyku? 
Tak. Bo w Meksyku prezydent Calles i ministro­
wie są socjalistami, którzy w ten sposób  prze­
strzegają głoszonej przez nich wolności sumienia 
i wyznania.

Religja jest rzeczą prywatną — mydlą oczy.
A czemuż tak opiekują się herezją hoduro- 

wską, ba nawet go  bronią sążnistem artykułem 
w Naprzodzie Nr. 175, gdy przez pomyłkę 
podał „Głos Prawdy" przedwczesną może w ia ­
domość, że Hodury przeszły na praw osławie. 
Czem u— powtórzyć trzeba, opiekują się specjalnie 
zwolennikami sekty Hodura i bronią tych, którzy 
w kazaniach tak gw ałtow nie zwalczają kościół 
katolicki? Przecież religja jest rzeczą prywatną, 
to znaczy, niech sobie każdy wierzy jak chce. 
Czemu podobnie nie bronią np. b ap ty s tó w , 
metodystów, badaczy pisma robotników? Czem u 
nie walczą z religją żydowską, mahometańską 
lub którąkolwiek inną, lecz tylko jedynie z 
katolicką.

C z e m u ?
Trzeba być ślepym, żeby nie dojrzeć, że 

im tylko idzie o walkę z kościołem katolickim, 
prawdziwym Kościołem Chrystusowym, że jego 
tylko obrzucają jadem nienawiści przywódcy i 
krzykacze socjalistyczni i ich gazety, a wraz z 
nimi żydostwo i Hodury. Trzeba być ślepym, 
żeby nie widzieć, że uznają sekciarstwo Hodura, 
bo ono ich celom partyjnym schlebia, bo ono 
walczy z religją katolicką.

Trzeba być ślepym, żeby nie widzieć iż ta 
piekielna radość z prześladowania katolików w 
Meksyku, to radość ich dzieła, które tam podjęli 
wspólnie z masonerją. Trzeba być ślepym, 
żeby nie dojść do przekonania, że frazesem ogłu-

IR E N JU S Z  SZ A R O TK A .

S B  IST.
Po długich trudach i zażywaniu rozkosznych 

Wrażeń w Tatrach Czeskich, rozbiliśmy namiot 
W Dolinie Pięciu Stawów Polskich. Po chwili 
rozmyślań o pięknie tatrzańskiej krainy zakradł 
się do naszego namiotu sen i przeniósł duszę 
moją w swój piękny, pełen złudzeń „drugi świat 
natury". Jak w kalejdoskopie snuły się przed 
oczyma uśpionej duszy mojej przecudne, pełne 
barw ciepłych obrazy i mroźne, straszne krwa- 
We widoki zbrodni, ostatniego nieszczęścia... Nad 
ranem, kiedy cała tatrzańska kraina pławiła się 
W promieniach wschodzącego słońca, powiódł 
mię sen w nadtatrzańskie przestworza, cofnął 
nią myśl do czasów Krakusa i Piastów i ukazał 
moim zdziwionym oczom widok nadzwyczajny, 
na którego widok stanąłem olśniony i oniemia- 
ty, jak Dante na widok Beatryczy.

Na szczytach Tatr, w blasku słonecznym, 
ntulony białą, powłóczystą szatą z mgieł błęki­
tnych stał... Chrystus. Stał promienny, zw ró­
cony twarzą na Północ i miłosnena spojrzeniem

obejm ował nasze piękne, ukochane krainy pol­
skie. Z oczu Jego  wyczytałem, jakieś bezbrze- 

. żne, odmienne i wyższe od ziemskiego ukocha­
nie. Podniósł Swe Boskie ręce i b łogosławił 
Polsce całej, wioskom i miastom, leśnym ustro­
niom i łanom, dzieciom i starcom, bogatym i u bo­
gim, zdrojomj ożywczych strumieni, wszystkim 
i wszystkiemu co polskie.

Skinął ręką i zbliżyły się Doń trzy cudnej 
urody, bijące nieopisanym, świętym blaskiem Nie­
wiasty. A Niewiasty te zwały się:j Miłość bli­
źniego, Zgoda i Sprawiedliwość. Chrystus ode­
zwał się do nich przesłodkim g ło s e m : Idźcie 
do Polski. Tam czekają na Was z tęsknotą i nie­
cierpliwością. Idźcie pełnić wielkie i święte po ­
słannictwo, budujcie Królestwo niebieskie w kró­
lestwie na ziemi, nie opuszczajcie narodu polskie­
go  nigdy, nie zrażajcie się niczem, złą dolą... 
Chrystus położył ręce Swoje na Ich g łow ach 
i błogosław ił Im na wędrówkę po  polskiej kra­
inie. Uszczęśliwione swojem posłannictwem Nie­
wiasty uniosły się lekko na błękitnych ob łocz­
kach do Polski.

Czar prysnął, dusza moja opuściła świat 
snu i podążyła w dalszą wędrówkę po tatrzań­

skiej krainie. Przed oczyma wyobraźni widzia­
łem długo potem Najświętsze, siejące miłosne- 
mi spojrzeniami Oczy i to mi było największem 
szczęściem, jakiego zaznałem na zie.ni i to mię 
ustrzegło od wielu nierozważnych kroków i nie­
szczęść. I Wy młodzieńcy polscy możecie wi­
dzieć Najświętsze Oblicze w pięknie każdego 
polskiego kwiatka, w pięknie każdego zakątka 
polskiej ziemi. Lecz aby można tego szczęścia 
dostąpić, trzeba nam patrzeć na wszystko przez 
pryzmat wiary i miłość Boga, trzeba z myślą
0 Nim żyć, trzeba serce ozdabiać cnotami, jakie 
Niewiasty w mym śnie widziane do Polski przy­
niosły. Niewiasty te pałające ku nam miłością
1 chęcią uszczęśliwienia ludzkości, przebywają 
wśród nas ciągle, tylko my zbytnio wpatrzeni w 
ziemię nie zawsze słuchamy Ich głosu , nie za­
wsze idziemy za Niemi. Idźmyż tylko zawsze 
w naszem codziennem, rodzinnem, socjalnem i pu- 
blicznem życiu za Ich przewodnictwem, a bą­
dźmy pewni, że zapanuje na ziemi zapowiada­
ne i wymarzone przez naszych narodowych w ie ­
szczów — szczęście.
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piającym masy jest ich twierdzenie, że religja 
jest dla nich rzeczą prywatną.

Może otworzą się wreszcie oczy tym, co 
jeszcze o tem wątpią.

Doroczne Walne Zebranie Składu. 
Kółek Rolniczych w T arnow ie
W  okresie nieco spóźnionym stanęła D yrekcja 

i Zarząd Składn 'cy  przed członkaur —  udziałow ca­
mi ze zgrom ad-eniem  za rok  1924/5, w ykazując w 
u targach  praw ie l* /j m ljona złotych i ostateczną 
nadw yżkę przeszło 7 ty sięcy  złotych, z czego część 
przeznaczono na uchw aloną zeszłego roku w alory­
zację pożyczek.

D ziałalność Składnicy  w okresie spraw oidaw czym  
była czysto hand 'ow a. B y ł to bowiem okres ciężki, 
w którym  głów ną troską było przetrw ać przy w y­
tężonych siłach, to też trudno było m yśleć o dzia­
łalności ideowej. Składnica w tym  okresie miała 
3 .813  członków, z udziałam i przeszło 64 tysięcy zło­
tych. U trzym yw ała 9 m iejsc sprzedaży, z czego 5 
w powiecie tarnow skim , 4  w Tarnow ie. Z d z ia ła l­
ności o rgnnzacy jne j należy nadm ienić odnowienie 
f;iji w Klikowej i doprowadzenie pertrak tac ji ze sk le­
pem  w Zakliczynie do tego stopnia, że W alnem u 
Zebraniu nie pozostało nic innego jak  przy jąć z po­
w rotem  sklep w Zakliczynie *a swoje łono, albowiem 
Z akliczyn poprzednio by ł filją Składnicy  tarnow skiej 
i tylko w celach próby przyłączył się przejściowo 
do Składnicy w Brzesku. Zakliczyn wniósł w udzia 
łach 1.881 złotych od 475  członków. D yrekcja  w 
dalszym  ciągu będzie się sta ra ła  o założenie nowych 
filji, w zględnie uruchom ienie upadłych.

Do Zarządu na miejsce trzech członków, którzy 
ustąpili w ybrano ks. dr. P a ry łę  i p. Chilewskiego 
z Rzuchowej, z ram ienia Związku Ekonom. K. R . 
w szedł dyr. K ancjan. Do K om isji rew izyjnej weszli 
pp.: ks. Ja s iak  z Z akliczyna, ks. Rajczak z Ju rk o ­
w a, dyr. Szuba, dyr. Mołoń i dyr. K ryn ick i z r a ­
mienia Zw. Ekon. K. R.

W e wnioskach przyjęto wniosek p. K ozła a
W oli Rzędzińskiej o udzielenie subw encji na dokoń­
czenie budow y kościoła w W oli Rzędzińskiej i w nio­
sek  p. dyr. K rupińskiego, by  rok spraw ozdaw czy 
liczyć od 1 stycznia do 81 grudnia, a nie ja k  po­
przednio od 1 lipca do 30  czerwca. D yrekcji i Za 
rządowi udzielono wotum zaufania.

Zebranie nacechow ane było spokojem  i pow agą 
w przeciw ieństw ie do zeszłorocznego. Było jednak  
mniej liczne, niż zeszłoroczne, w czem ja k  zwykle 
przew agę liczbową stanow ili czło kowie z Woli.
Rzędzińskiej, co należy podnieść, jako stopień w yro­
bienia społeczno-obyw atelskiego tej wsi.

Dr. Luster.

W zdrówem społeczeństwie siła 
i tężvzna ducha).

(Dokończenie).

Z pokarmów zwierzęcych znajdują się w 
mięsie, mózgu, nerkach, sercu i wątrobie dość 
znaczne ilości witaminy.

Dzieci i dorośli odżywiani pokarmami z 
obfitą ilością witaminy, odznaczają się wybitną 
odpornością przeciw różnym chorobom, zwłaszcza 
gruźlicy.

Zależność wzrostu  człowieka od rodzaju 
spożywanych w młodocianym wieku pokarmów 
daje się skonstantow ać u poszczególnych naro ­
dów  oraz dzikich plemion.

Obfite przyjmowanie pokarmu „mieszanego" 
to znaczy: mięsa, mącznych potraw, cukrów i 
tłuszczu warunkuje wysoki wzrost.

Znaczna przewaga mięsa w sposobie odży­
wiania się pow oduje  mały wzrost.

Ograniczenie pokarmu do jarzyn wyłącznie 
i ow oców  jest zgubne dla każdego wieku.

Anglicy i Szwedzi przyjmują obfitą ilość 
mieszanych pokarmów, dlatego obserwujemy u 
tych narodów przewagę wzrostu wysokiego. 
Eskimosi natomiast są mali, ponieważ u nich 
przeważa pokarm mięsny.

Dawniej przypisywano klimatowi wpływ  na 
wzrost ciała. Sprzeciwiają się atoli temu spostrze­
żenia poczynione w Afryce u dzikich plemion.

List Tarnowianina z Brazylji.
(Pisany do jednego z przyjaciół „N. G ło su “.

Ż listu tego przytaczamy wyjątki).

P onta  G rossa  18 VII. 1926.
N ie-h  będzie pochw alony Jezus Ch ystus!

Najsamprzód Bóg zapłać za ostatnie usługi, 
uczynione m: przed odjazdem. A teraz przytoczę 
parę s łów  o powodzeniu mojem. Do Brazylji 
przyjechałem szczęśliwie. Z początku pracowa- 
wałem w Paulo przez 5 tygodni. Zarabiałem 
tam jako rzemieślnik 40 milrejsów tygodniowo 
(ok. 70 złotych). PP. W. wrócili po 2 tygodnio­
wym pobycie tutaj do kraju. Obecnie pracuję 
w Ponte Grossa. Widoki są tu niezłe, lecz t rze ­
ba się tu wybierać z kapitałem lub rzemieślnikom 
z naczyniem i z rodziną, ponieważ naczynia tu 
są bardzo drogie, a wiktowanie także... Na razie 
panuje w Brazylji wielki kryzys gospodarczy i 
zamieszki wewnętrzne, to też zwykły robotnik 
musi się zaprzęgnąć jak w ół do .pługa i orać 
długo, nim do czego dojdzie... Lepiej już za ra­
biają handlarze, stolarze, krawcy, mający gotówkę 
na założenie interesu, także profesorzy, apteka­
rze i oczywiście żydzi... Rolnikom również nie­
źle s<ę powodzi, jeśli mają zamiar osiąść na 
roli, ale tylko tym, którzy przyjadą z gotów ką 
na kupno ziemi i narzędzi; na roboty rolne 
nie warto jechać — bo nie popłacają. Najprzy- 
krzejszą rzeczą jest brak polskiego kościoła. 
Tu dopiero odczuwa się jego brak w niedzielę, 
żyjąc w tej mięszaninie języków i ludzi najróż­
norodniejszego gatunku. Ach! Boże — jak to 
przykro, gdy się nie słyszy słowa Bożego po 
polsku po całotygodniowej pracy. Ile człowiek 
łez w niedzielę wyleje, to jeden tylko Pan Bóg 
wie...

Pozdrawiam „Gwiazdę" tarnow ską i wszyst­
kich jej członków.

P rzyp isek  Redakcji. Z krótkich uiywków 
tego listu mogą czytelnicy wyrobić sobie pewien 
sąd o stosunkach w Brazylji, dokąd obecnie jest 
możliwy jedynie wyjazd z Polski. San Paulo 
jest miastem głów nem  stanu (województwa) 
tej samej nazwy. Tam kierowane są wszystkie 
transporty emigrantów, którzy lądują w porcie 
Santos bez określonego miejsca, pobytu ponieważ 
w San Paulo jest Inspektorat pracy, Biuro infor­
macyjne i bezpłatne pomieszczenie w gospodzie 
dla emigrantów na przeciąg 6 dni. Ponte G rossa 
to miasto taK: duże jak, Tarnów, dalej w głębi 
Brazylji położone.

Słuszna skaiga.
Artykuł nasz „Bawmy się liczbą" zaintere­

sował wielu Czytelników i kilku zasiągnęło bliż­
szych informacji o podanej przez nas formie

W atussow ie  osiągają dwa metry wysokości cia­
ła, dzięki obfitemu mieszanemu pokarmowi, na­
tomiast szczep karłów, W ambutowie, odżywia 
się wyłącznie mięsem.

Niejedna z matek, czytając te wywody, po­
myśli: to wszystko piękne, ale dzieci moje cier­
pią na brak apetytu, są wybredne, „nie lubią* 
licznych potraw, a do niektórych czują nawet 
nieprzezwyciężony wstręt. Brak apetytu dzie­
ci jest przeważnie natury psychicznej, rzadziej 
organicznej. Winę ponoszą najczęściej matki. 
Jedne  starają się pieszczotkami wyjednać przyj­
mowanie pokarmu, co udaje się zwykle dopiero 
po przyrzeczeniu zabawek. Nic zatem dziw ne­
go, jeśli dziecko odmawia przyjęcia pokarmu, o 
ile nie spodziewa się zapłaty. Inne stosująprzymus. 
Duch dziecka buntuje się przeciw każdemu im­
peratywowi, a jeśli metoda ta czasem nie zawie­
dzie, okaże się w skutkach zupełnie ujemną, po- 
ponieważ normalne trawienie wymaga psychi­
cznego zadowolenia. Wiemy z doświadczenia, iż 
lada zmartwienie pozbawia nas apetytu, co d o ­
wodzi wyschfiięcia soków trawiennych pod w p ły ­
wem depresji psychicznej. Raczej należy wobec 
dzieci okazywać zupełną obojętność w sprawie 
jadła, ba, naw et karać je groźbą odmowy. Jeśli 
żadna metoda w  dom u rodzicielskim nie pom a­
ga, a lekarz wykluczy zmiany organiczne, nale­
ży wysłać dzieci do krewnych lub przyjaciół. 
W  środowisku obcem zmienia się stan psychiczny 
dziecka, z nim powraca łaknienie, o ile czułej 
ciotki system wycłiowania nie jest spow inow a-

oszczędności. Ale otrzymaliśmy też list w tej 
sprawie, który jako prawdziwy a smutny zarzut 
umieszczamy:

Szanow na Redakcjo!

„Bawmy się liczbą" i przeliczmy, co zyskali 
ci, co tak ciułali przed wojną na czarną godzi­
nę, co miesiąc „coś“. To „coś“ pożyczył „ktoś" 
— i ten ktoś potem sprzedał jedną kurę lub 
jedno jajo i zapłacił dług, na co drugi całe ży ­
cie odkładał „coś". Tak, tak, d ijm y co miesiąc 
7 zł. — kto je ma, to nic, a kto ich nie ma, 
to straszna suma. A dać do Kasy na to , aby 
za chwilę jak się byle komu zachce przepro­
wadzić »sanację moralną« i pieniądz spad lie, to 
ty, coś składał 10 la t ,  kupisz sobie bochenek 
ch leb a !

Tak, tak, odebrano nam wszystko, wiarę 
w lepszą przyszłość, w  społeczeństwo, bo p o d ­
czas wojny to społeczeństw o — to były sam e 
szakale. Różni paskarze pokupili za parę lat 
domki, boć to tak miło i tak praktycznie mieć 
swój domek. Tylko, że dawniej niejeden cale 
życie pracował, ażeby na starość coś posiadać, 
a dziś wystarczyło parę iat, no i jest domek.

1 taki niejednokrotnie dziś mówi biednemu: 
„trzeba było oszczędzać jak ja, a nie wszystko 
przepijać". Ale już cicho , już wszystko jest 
w porządku.

.Przełom w  polityce otwiera perspektywy 
ku lepszej przyszłości" — piszą. O  naiwni! 
Co ? Gdzie się poprawiło ? Mięso podrożało 
o 50 gr., a potaniało 5 gr. i to wystarcza ?

A to nagradzanie zbrodniarzy braci różne- 
mi godnościami, to sanacja moralna?

Co się poprawiło i gdzie nadzieja, że będzie 
lepiej ?

O  ludzie, ludzie, jak wam maro do szczę­
ścia trzeba! Siv.

OD REDAKCJI: Taki goryczy pełen list
przysłał nam jeden z Czytelników, który również 
składał swe oszczędności i stracił je. W alory­
zacja uwzględniając interesy instytucji , a nie 
oszczędzających, dobiła ich do reszty. Mimo 
to trzeba z ży w y m i n a p rz ó d  iść i oszczędzać, 
jak to ojcowie nasi czynili po wojnach Rąk 
nam załamywać nie w o lno ,  z biadań musimy 
się otrząsnąć bo im dłuższy będzie okres b ia­
dania, tern" więcej skorzysta w róg  najbliższy. 
A więc musimy zacząć znowu oszczędzać w for 
mie, jaką każdemu 'jego rozsądek wskazuje. 
Wszak można i w dolarach składać do Kas 
oszczędności. Podany przez nas sposób oszczę­
dności dla najbiedniejszych i dzieci jest raczej 
loterją przy równoczesnej nadzieji, że Wkładki 
miesięczne nie przepadną, ale nadto i oproceil- 
tują się. A w loterję tak korzystną zagrać warto.

Że tak pojmuje życie większość w Polsce, 
świadczy o tem wzrost wkładów oszczędnościo-

cony z średniowiecznemi pojęciami nadtroskli- 
wej matki.

Zapyta niejeden z czytelników, jaką drogą 
działają pokarmy na wzrost ciała. O tóż — nie 
drogą bezpośrednią, lecz za pośrednictwem pew ­
nych gruczołów, których wydzieliny, pobudzane 
mieszanem pokarmem, wpływają na rozrost u- 
kładu kostnego.

Najpotężniejszym czynnikiem zapobiegaw ­
czym przeciw gruźlicy jesf niezawodnie forsowne 
odżywianie. Słońce i świeże powietrze uzupeł­
niają tylko warunki uodporniające przeciw tu- 
berkulozie, głównie atoli działa mieszany pokarm 
z przewagą mięsa, jaj i mleka. Zwłaszcza mię­
so surowe, siekane, smacznie z oliwą, cebulką, 
i pieprzem przyprawione, ma wybitny wpłyvv 
na gruczoł tarczykowy, którego wydzielina uod­
pornia skłonny do gruźlicy organizm.

W chwili, gdy słowa te skreśliłem, obwie­
ściły nadzwyczajne dodatki ukonstytuowanie się 
now ego  Rządu, którego członkowie darzą nas 
ufnością w przyszłość. Spodziewać się należy, 
że widnokrąg ich myśli i pojęć obejmie szero­
kie pole potrzeb demokratycznego ustroju Pań­
stwa. Oparłszy system rządzenia na swobodzie 
ludności, otworzą niezawodnie granicę państwa 
zarów no dla celów ekonomicznych jak i nau­
kowych.

Zetknąwszy się z warsztatami nauki Zacho' 
du łatwiej nam przyjdzie podnieść niski dziś 
poziom higjeny społecznej.
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wych choćby w P. K. O. 1 tak: w końcu czerw­
ca wkłady wynosiły 15ł/ j  miljonów złotych, 
w połowie lipca 161/,  milj., 31 lipca 17Vj milj., 
10 sierpnia l i  miljonów złotych.

Kitleig w  s s
państwowy i domowy.

Chętnie powtarza się na różne tony znaną 
zasadę życia społecznego, że ^rodzina jest p od ­
stawą społeczeństwa*. Prawda ta jednak w ustach 
wielu »społecznych dekhm atorów * staje się pu 
stym, niezrozumiałym frazesem wiecowym. Nie 
zdają oni sobie zupełnie sprawy z tego, że jeśli 
praw dą jest, iż »rodzina jest podstaw ą sp o łe ­
czeństwa*, to właśnie od tej podstawy należy 
rozpoczynać uzdrowienie chorego społeczeństwa.

Zwróćmy uwagę choćby na stronę prak ty­
czną a mianowicie na to, że budżet dom ow y 
układany przez nasze g o s p o s ie , matki, żony, 
i narzeczone jest jedną z bardzo poważnych 
przyczyn, rujnujących nasz budżet państwowy. 
Kiedy w r. 1920 otwterano w Brukseli »!nsty- 
tut gospodarstw a dom owego* dla kobiet, p o ­
wiedział przy tej okazji ów czesny minister ro l­
nictwa, że dobre i racjonalne, oszczędne p ro ­
wadzenie gospodarstw a dom ow ego mogłoby 
corocznie pomnożyć bogactwo kraju belgijskiego 
o  kilka miljardów; Nie chodzi tu o skąpstwo, 
a lbo  zastój w kulturze — m ów ił minister — ale
0 mądre prowadzenie gospodarstw a, o wyko­
rzystanie t. zw. resztek, o memarnowanie tego, 
co się jeszcze w jakikolwiek sposób  da w y ­
korzystać.

*
•  *

Pensje urzędnicze, place robotnicze, zarobki 
w zawodach wolnych idą przeważnie w 80 prc. 
na pokrycie pozycyj budżetu dom ow ego. Nie 
m ożna uogólniać i potępiać wszystkich. Wiemy 
jednak z w łasnego  dośw iadczenia, ile dałoby 
się w niejednym „budżecie familijnym11 skreślić, 
ziedukować, zaoszczędzić, gdyby jejmość pani 
domu lepiej znała się na tem, na czem znać 
się powinna, gdyby o swojem zdrowiu, delika­
tności i piękności miała cokolwiek mniejsze w y ­
obrażenie, zbliżone n. p. do pobratymek, lub 
jak kto woli sąsiadek: Czeszek... Podobno panie 
czeskie mają dw a razy mniej panien służących 
niż ten sam procent pań polskich. Ale też 
Czeszka zna się nieco na kuchni, na maszynie 
do szycia, a nawet na praniu i na zamiataniu. 
U nas pod tym względem nasta! okres a rys to ­
kratyczny, mimo że wiele współczesnych aryito 
kratek właśnie demokratyzmowi zawdzicza "swe 
»wywyż« enie.<

*
*  *

Prasa warszawska ogłosiła n iedaw no sze­
reg  liczb, które nam tłumaczą poniekąd, w  j a k i  
to  s p o s ó b  u lo tn i ły  s ię  o b c e  w a lu t y  z B a n ­
k u  P o ls k ie g o ,  waluty, które miały służyć na 
podkład złotego, a me na spłatę d ługów  za 
towary zagraniczne. Oto kilka z tych liczb:

Z zagranicy przywieziono do Polski w r 
1925: Tkaniny jedwabne, chustki tkane i tiul za
28.501.000 |zł. Tkaniny aksamitne, plusz, fulary
1 t. d. 410.000 zł. Wstążki i taśmy jedwabne
2.296.000 zł. Półjedwabne wstążki, taśmy, tka­
niny 8,4ol.000 zł. Wyroby szmuklerskie jedw ab­
ne, pó łjedw abne i ze sztucznego jedwabiu 650 
tysięcy zł. Koronki i hafty jedwabne ze szychu 
złot. i srebrn. 751.000 zł. Tkaniny jedwabne 
i z jedwabiu sztucznego haftowane 2,399.000 zl. 
Rękawiczki, pończochy, swetry jedw abne i pó ł­
jedwabne, oraz z jedwabiu sztucznego 2,947.000 
zł. Pióra, pióropusze, kwiaty sztuczne, paciorki, 
imitacje pereł i korali i t. d. 1,094. 000 zł. Odzież 
i części odzieży damskiej jedwabne i półjedw ab­
ne 2,871.000 zł. Wyroby galanteryjne i toaleto 
we zwyczajne 6,298.000 zł. Zabawki dziecięce
2.548.000 zł.

Twarda jest mowa przytoczonych liczb. 
Skarga, która z nich jasno bije, jest wyraźna. 
Adresu tutaj zmylić nie można. P rzeszło  50 
m iljonów  złotych  poszło na wstążki, taśmy 
imitacje pereł, jedwabne tkaniny.

W  Krakowie jest zwyczaj, że pod pom ni­
kiem Mickiewicza zbierają się w N ow y Rok 
służące, szukające zajęcia, przeważnie wiejskie 
dziewczęta.

Orszak ten, sprawiający zresztą dość przykre 
wrażenie, wzrasta z roku na rok, a tego roku, 
1926, był jeszcze większy niż zwykle, wprost 
nieprzeliczony tłum! Podobnie jest i w innych 
miastach. Znak to, że i u nas w Polsce wędrówka 
wsi do miast staje się coraz większa, a przy­
czyną jest nietylko pogoń „za chlebem “, ale 
również i ow e „jedw abne11 wstążki, taśmy, szma­
ty, imitacje i głupstwa. Ponieważ zaś ciężko 
rozstać się z ozdobą, którą się raz przywdziało, 
a „zarobku11 uczciwego na jedwabie nie zawsze 
wystarczy, zaczyna się bardzo często zarobek 
nieuczciwy, kradzież, rozpusta i t. d. Budżet 
dom ow y był za wysoki, trzeba go więc ratować 
w jakikolwiek sposób.

Podkreślmy tutaj z naciskiem, że takie dzien­
niki i tygodniki, które nieustannie karmią nas 
obrazami różnych zagranicznych „piękności fil­
mowych i coraz cudaczniejszych kostjumów ame- 
rykańsko-angielskich kostjumów — n. j). Świa­
towid i Kurier — przyczyniają się V/ znacznej 
mierze do pogoni za „jedwabnemi taśmami11 a 
larzez to nie wprost, ale ubocznie szerzą w sp o ­
łeczeństwie demoralizację i zamiłowa ne do ży­
cia nad stan.

Nie może być kompromisów t a m , gdzie 
chodzi o moralne zdrowie narodu. Wszelkie 
reformy budżetow e na nic się zdadzą, jeśli ko­
bieta polska nie nauczy się oszczędzać, jeśli 
w szkole będzie się wszystkiego innego uczyć, 
tylko nie gospodarstw a dom ow ego, które w o- 
statniej analizie decyduje o losach gospodarki 
państwowej.

Co tydzioń niesie
Z  E Ś W I A T A .  

P r z e ś la d o w a n ie  w  M ek syk u  trw a
dałej. W  pewnem mieście stanu G uadalajana doszło 
do walki nocnej między katolikam i a żołnierzami, 
podczas której poległo 18 osób, 40  zostało rannych, 
a 400  katolików  aresztowano. Podobne ofiary pow ta­
rzają się i gdzieindziej. Papież usiłuje wszelkiemi 
sposeoam i w płynąć w obronie kościoła na u reg u lo ­
wanie stosunków  relig ijnych w  M eksyku. B iskupi 
m eksykańscy próbują nawiązać z rządem rokowania, 
lecz nadarem ie. A rcybiskupow i M ora del Rio w yto­
czono śledztwo za kry tykę. . K onstytucji. Zarządzono 
rów nież nadzór nad mieszkaniami w ybitnych kato li­
ków. R e ia k to ra  katolickiego dziennika „E l P a ro 11 
aresztow ano wraz z trzem a reporteram i. „N aprzód11 
z 15 sierpnia donosi z zadowoleniem bez słowa sprze 
ciwu, że prezydent Oalles i m inister spr. w ew n ę­
trznych w ydali dek re t w spraw ie konfiskaty kaplicy 
św. A ndrzeja w V eraeniz na b iura Zw iązku zaw odo­
wego robotników  rolnych i przem ysłowych. D ekret 
um otywowany je s t  tem, że w Y aracruz je s t dość 
kościołów, podczas g d y  Związkowi , k tóry  pracuje 

# dla narodu potrzebne są nowe biura. M inister sp ra ­
wiedliwości zdym isjonował 56 prokuratorów , sp rzy ja ­
jących katolikom.

Rząd w ydał też dokret, że w szystki • m inerały, 
które m ają w artość przam ysłow o-handlow ą są w łasno­
ścią rządu. J e s t  to nowa próba socjalistyczno-kom uni- 
stycznej gospodarki, k tó ra  napew no doprowadzi 
M eksyk do bolszewji. Ju ż  donoszą gazety  o p rzy ­
gotow aniach gen. H u erty  do pow stania przeciw  rządowi.

S o w ie ty  starannie nie przepuszczają w iado­
mości o położeniu wewnętrznem . N atom iast donoszą, 
na Syberji w okolicach m iasta M ilusińska natrafiono 
na bardzo bogate pokłady węgla. Podobno w arstw y 
w głębokości trzech  sążni ciągnie się na przestrzeni 
dwóch w iorst. Będzie więc jeszcze jeden sm akołyk 
dla państw  ościennych.

U k rain a  nawiedziona została znowu przez 
olbrzym ią masę szarańczy, k tó ra  przyw ędrow ała z 
K aukazu niszcząc plony. Bolszewicy zarządzili p o ­
nowne przysłanie na zagrożone miejsca eskadr lo tn i­
czych, k tóre ja k  się przedtem  okozało, oddały  przy 
niszczeniu szarańczy wielkie usługi.

W  K orostenie n a  U krainie ukończono proecs 
przeciw  1 3  księżom katolickim, k tórzy  byli o sk a r­
żeni o szpiegostwo na rzecz Polski. G łówny obw i­
niony ks. Zuliński zasądzony został na śm ierć, inni 
na ciężkie więzienie.

F r a n c u sk ie  Zgrom adzenie Narodowe p rzy ­
ję ło  całość projektu  rządowego 671 głosami przeciw 
144 głosami. K asa am ortyzacyjna zasilana będzie 
przez dochody ze sprzedaży ty ton ia, z podatku spad­
kowego i przez dobrowolne daniny —  celem regu 
larnego spłacania długów  państwowych.

W  Bukareszcie podpisany został tr a k ta t  
fr a n c u s k o  rn m u ń sk i t . zw. tra k ta t p rzy ­

jaźni i netralności. J e s t on dalszym ciągiem szeregu 
układów  zaw artych przez Francję, ze W schodem  
E uropy w celu u trzvm ania pokoju na B ałkanach, 
oraz dla obrony stanu  tery torja lnego , ja k i w ytw orzył 
się po wojnie. T ra k ta t ten  zaw arty  je s t na 10 la t, 
poczem znowu może być odnowiony.

P rzygotow any dość tajem nie i podpisan, nagle 
tr a k ta t  w ło s k o -h is z p a ń s k i jest dalszym 
manewrom dyplom atycznym  M ussoliniego zdobycia 
w iększych wpływów na torenie Morza Śródziem nego 
i nadbrzeżnych koloruj afrykańskich. Toteż godzi 
on głów nie w politykę kolonjalną F rancji. H iszpanji 
zaś daje on podporę w je j pretensjach  do Tańgeru , 
t a  którego cenę gotow ą je s t także ustąpić za swego 
dotychczasow ego s tanow iska co do miejsca w Radzie 
L ig i Narodów. 1

Pomimo interw encji m ocarstw  zachodnich, pomimo 
wspólnej n o ty  państw  bałkańskich  i osobnej ju g o ­
słow iańskiej, żądającej w ydania kom itadżich bułgarsko- 
mace dońskich, napady  nadgraniczne nie ustają, a rząd 
B ułgarji nie spieszy się z odpowiedzią, Żdaje się  
B u łgarja  dąży, aby L iga Narodów  rozpatryw ała spraw ę 
ty c h  zatargów  i łącznie z tem  kw estję  M acedonji.

S tra jk  g ó rn  ików  a n g ie fsk  ich  skoń- 
czy się praw dopodobnie jeszcze w tym  m iesiącu, 
ponieważ już około 20 tysięcy  górników  powróciło 
na w łasną rękę do pracy. To też konferencja dele­
gatów  górników  upoważniła członków kom itetu w y ­
konawczego Zw iązku górników  do podjęcia s ta rań  
o wznowienie rokowań z właścicielami kopalń i rządem . 
K onferencja ustanow iła również, że w szelkie ro k o w a­
n ia zmierzające do uregulow ania konfliktu w inny mieć 
charak ter narodowy, a nie opierać się na zasadzie 
porozumień okręgow ych. (Podobno rokowania m ow a 
spełzły  na niczem).

irila W ysp ie  K rec ie  przyszło ostatniem i 
dniami do rewolucji celem obalenia prezydenta repu  
bljki P angalosa oraz stw orzenia nowego rządu z gen. 
P lastirasem , albo z generałem  K ondiiisem  za czele. 
W edle doniesień rządu greckiego ruch  ten udał się 
w zupełności. P rzyw ódcy polityczni zostali posta­
wieni w stan  oskarżenia.

Cnirijł*  z  P ek iną donoszą Czang-Tso-Lin 
nić Jtdołał nawiązać kontrak tu  z gón. W u  P ej F u , na­
tom iast y sz ed ł w porozumienie z przedstaw icielam i 
arm ji narodowej bolszewickiej w celu doprowadzenia 
do zawieszenia broni pom iędzy M ukdenem, a armją 
narodow ą.

W icekról Indyj, lord  Irw in, otw ierając sesję 
parlam entarną zaznaczył, że parlam en t angielski u- 
znał ustawowo prawo In d ji do poczynienia p rzygo ­
tow ań w  spraw ie utw orzenia antonom ji. W icekról 
dodał, że będzie powołana komisja, k tó ra  zajmie się 
zbadaniem  reform , ja k ie  pow inny być przeprow adzone.

Z P O L S K I .
R ząd P o lsk i p o s ta w ił wobec zbliżają­

cej się jesiennej sesji L ig i Narodów  ią d a n ie  
równoczesnego w e jśc ia  do R ady Ligi z N iem ­
cami i zabezpieczenia z g ó ry  ponownego w yboru do 
R ady  po upływ ie 3 lat. D zienniki angielskie d o ­
noszą, że kom isja sta tu tow a powołana do reo rgan i­
zacji L ig i Narodów  proponuje przyznanie Polsce 
miejsca półstałego, równorzędnego z H iszpanją. Czas 
posiadania tak iego  półstałego m iejsca trw ałby  od 
3 — 6 lat.

P o lsk a  z a w a r ła  z  R osją  u m ow ą
k o le jo w ą , usta la jącą warunki przewozu tow arów  
z Rosji do Polski i z Polski do Rosji, ,bezpośrednio, 
bez przeładow yw ania na stacjj granicznej. Obie s tro ­
ny zobowiązały się w myśl umowy przystosow ać 
pew ną ilość w agonów  tow arow ych w ten  sposób, by  
m ogły one kursow ać zarówno po linjach w ąsko- 
szerokotorow yeh przez odpow iednie przestaw ienie os 
w agonów. Pozatem  wypracowano przepisy w yko­
nawcze dla bezpośredniej kom m ikaeji polsko-rosyj­
skiej i rosyjsko-polskiej.

U kazał się d e k r e t  |P rezydeu ta  Rzeczypospo­
litej o ju sta n o w ie n ie  R ady p r a w n icz e j ,
mającej udzielać na żądanie rządu opinji o projektach 
ustaw . R adcy ci będą mianowani przez rząd.

P r o fe s o r  K a m m erer  z  A m eryki
otjjeżdzą obecnie Polskę i wraz z pom ocnikam i sw o­
imi bada położenie gospodarcze naszego kraju. Za 
robotę swoją bierze g rube pieniądze. Niewiadomo 
ty lko, azy jego  dobre rady  nam oo pomogą. Nie 
ulega wątpliwości, że sta re  lekarstw o; pracow ać i 
oszczędzać, a nie kraść —  na pewno pom ogłoby 
Polsce, naw et bez Kem m erera.

S p ra w a  g e n e r a ła  M a lczn w sk ie -
g o  uległa dalszemu odroczeuiu. M inisterstw o Spraw  
W ojskow ych zawiadomiło W ojskow y Sąd O kręgow y, 
że ze względów technicznychnie nie je s t w możności 
wyznaczyć na 16-go b m. czterech ase.soró v.

Z daje się rząd urw ie łeb tej niemiłej aferze.
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KRONIKA DIECEZJALNA.
Zm iany wśród D u ch ow ień stw a.

Odznaczeni: ks. W ojciech Zabaw iński, proboszcz 
w Z górsku, R okietą  i M antoletą, a ks. Kazimiera! 
Dziurzycki, proboszcz w A poliuarach, Exposit. can.

In sty tuow an i: 23  lipca ks. Jó z ef Kozieja, na 
probostw o w L ipnicy  M urowanej; 26 lipca ks. Józef 
F asuga , adm inistrator z Męciny, na probostw o w  Ja - 
kóbkowicach.

Przeniesieni proboszczow ie: ks. Ja n  Zachara 
z R udy do Janow ic ; ks. Józef M aryański z Janow ic 
do R udy.

Adm inistratoram i zamianowani: ks M :ehal 
ćw ik  w Słupcu ; ks. Ja n  G rochow sk’ w M ę c r r e ; 
ks. Jó z ef G rabow ski w Siedliskach.

Na posady katechetów przeznaczeni: ks. S ta ­
nisław  Przew łocki do gim nazjum  w D ąb ro w y ; ks. 
Rom an Zieliński do szkoły powszechnej im . Czack’6- 
go w Tarnow ie ; ks. Stanisław  Bochenek do szkoły 
powszechnej w Baranow ie ; ks. W ojciech Orzech ze 
St. Sącza do Tarnow a, do szkoły im. K opera k a ; 
ks. H enryk W eryńsk i z P ilzna do St. Sącza.

Przeniesieni XX . W ik a rzy :  ks Stefan Ja w o r­
ski z Kolbuszowej do Szczucina; ks. Stam sław  Sm o­
ła z Nockowej do Padw i N arodow ej; ks. S tanisław  
Śliwa z G óry Rop. do Z assow a; ks. Ja n  Skalski 
z Padw i Narodowej do K a te d iy ; ks. W ojciech K o­
szyk z Zalasowej do W ojn icza; ks. Ja n  Sarna z Cmo- 
lasu do Nockowej ; ks. Jak ó b  D obrzański z Chom-a- 
nic do G orbc; ks. Ja n  Gawlicki z Brzezin do W it 
kow ic; ks. Roman Brożek z Okulic do B aranow a; 
ks. Ja n  Burgiel ze Szczucina do O kubc ; ks. S tan i­
sław  K raczek  z G rybow a do D ąb ro w y ; ks. Ludw  k 
Smółka z P leśny  do Zalasowej ; ks. D om inik Litw ń- 
ski z W ierzchosław ic do Jurkow a/T .; ks. Tomasz 
B nłat z L isiej G óiy  do Z akliczyna; ks. Franciszek 
Ja n as  z Zakliczyna do Lisiej G ó ry ; ks. D r. Stefan 
Zalesieński, po ukończeniu studjów  w Rzymie, do 
K atedry .

Nowowyświęceni o trzym a li posady wikarju- 
SZÓW: ks. A dolf B oratyński w W ietrzychow icach; 
ks. F eliks Cebula w Górze Ropczyckiej ; ks. F ra n ­
ciszek D yda w C m olasie; ks. Błażej F ąfara  w Chomra- 
n ic a c h ; ks. Maciej H arb u t w Bobowej ; ks. M arcin 
K onickl w  B o rz ę c n ie ; ks. Ludw ik K ow alski w G ry ­
bowie ; ks. Ignacy  Koza w O tfinow .e ; ks. S tanisław  
K ozieja w W ierzchosław icach ; ks. W alen ty  Łąck> 
w G ręboszow ie; ks. F ebks P udełko w K olbuszow ej; 
ks. Ja n  PyzikieWiCz w B rzezinach; ks. Jó zef R usek 
w  L ipnicy M urowanej ; ks. Ja n  Szczur w T rzcianre; 
ks. Jan  Zwierz w Brzesku.

Urlop  na stud ja w Rzym ie otrzym ał ks. S ta ­
nisław  A dam czyk, w ikarjusz kated ralny .

N a  em eryturę przeszli •' k s. W ojciech Guzik, 
proboszcz w  S łupcu; ks. W incen ty  D ym nicki, k a te ­
cheta szkoły powszechnej im. Czackiego w T arno­
wie ; ks. Jó zef K aliciński, katecheta szkoły pow sze­
chnej im. K o p era 'k a  w Tarnowie.

N ow e parafje.
W  sierpniu b. r. utworzone zostały dwie nowe 

parafje : Bystra, wydzielona z parafji Szym bark i Li- 
chw ill z parafji P leśna. P ierw szym  proboszczem 
w B ystre j zam ianowany ks. P aw eł Mika, w ikarjusz 
z W o jn icz a ; w Lichwi-ne, ks. F ranciszek Hachaj, 
w ikarjusz z Gręboszowa.

R ekolekcje dla P . T. K apłanów  odbędą się 
w Seminarjum duchownem od 20 w rześnia do 24 
(przyjazd 20).

KRONIKA.
T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E  chlubnie

zapisuje się  w pam ięci Tarnow ian. Mimo wakacji 
urządzało sta le  p róby  i praw ie przez w szystk ie  n ie­
dziele w ielbiło B oga pieśnią na sumie w kościele 
X X . F ilipinów , a pobożną publiczność darzy  n ie ty l­
ko e-tystycznem  wykonaniem, ale też rozm aitością 
w  doborze pieśni. A  najlepiej w ypadają pieśni p ro­
s te , znane, jak b y  z serca w szystkich płynące. Z re ­
sz tą  z pośród tych je s t w iększy i wdzięczniejszy 
w ybór niż między kompozycjami wyższej w artości. 
Chórem  przez czas w akacji dyrygow ał w nieobecno­
ści p . dyr. O rzecha p. prof. Gorzejowski.

R E K R U T A C J A  R O B O T N 1 K O W  DO F R A N ­
C J I  a mianowicie górników , do fabryk  i kopalń, 
oraz robotnic rolnych odbędzie się w Tarnow ie we 
w torek  24 b. m. w sal> M agistratu  za K ated rą .

P O D A  T N IK O M  P R Z Y P O M N IE N IE .  Z w ra­
ca się uw agę, że w myśl ustaw y z dnia 1. lipca 
b r. L . Dz. U. R. P. Nro. 63 poz. 876  art. 4  i rozp. 
w ykon. M inisterstw a S karbu z dnia 8 lipca 1926 Dz. 
U . R . P . N ro. 67 poz. 398 pobrany  będzie począ­

wszy od dnia 1 września br. 10°/, dodatek od w szyst­
kich zaległości niezapłaconych do końca sierpnia 1926.

Leży zatem w interesie płatników, aby do po 
wyższego term inu w yrów nali w szystkie zaległości 
podatków tem  bardziej, że obecnie pobierane są od 
nich zniżone kąty  za zwłokę.

J E S T  OBA W A ,  że po wycięciu w szystkich 
drzew na cm entarzu — co już się zaczęło — cm en­
ta rz  nasz m ający bardzo mało pomników a r ty s ty ­
cznych lub choćby pięknych, tak , że jedyną jego  
praw dziw ą ozdobą je s t zieleń — upodobni się do 
m ahom etańskich cm entarzy. Ale uspakajają nas, że 
ty lko  kasztany będą w ycięte.

Z E  „ W Y Z W O L E N I E niema u nas co 
robić — najlepszym  dowodem tego ostatn i wiec, 
urządzony na podw órku socjalistycznem . N aw et za ­
reklam ow any przyjazd trzech posłów (których oczy­
wiście m e było) nie zdołał ściągnąć więcej nad 30 
„rolników 11. R eszta słuchaczy to ciekawscy i robo­
tn icy , którzy po paru  m ętnych wywodach p. M ężyka, 
mimo jego zapewnień o braterstw ie, porozchodzili się. 

P IO R U N O C H R O N  N A  K A T E D R Z E  nie
w ytrzym ał siły  uderzenia piorunu, k tó ry  w tow arzy­
stw ie innych wśród chyba ostatniej burzy tego roku 
w niedzielę minioną o godz. 4  po południu poczy­
nił na szczęście małe ty lko  szkody, bo spalił stopki 
przewodów elektrycznych w zak ry stji i 8 żarówek 
u danego pająka A nadto podczas uderzenia pio­
runa w ystrzeliła jedua  stopka, a d rugą spaliło na 
popiół (naw et porcelanę) na probostw ie. Na tem 
tle  ukuł ktoś we środę bajkę, że jakiś śm iałek z 
tirm y B andury  (naw et nazwisko podawano) w yspiuał 
się bez rusztow auia przez banię na krzyż i napraw ia 
piorunochron. Co dziwniejsza — ludzie s t  >li w ul. 
W ałow ej i na placu K ated ra ’nym i p rzyglądali się 
tej napraw ie. I  każdy widział jak  się porusza, ja k  
siedzi k toś... W idzieli, podziwiali — nie było nic.

B IJ A  T Y K I .  Podobno sierpień  im sprzyja, 
jako , że je3 t to miesiąc gwiazd spadających, więc 
spadają z ręk i bliźniego na w spółbrata razy  ręką gołą 
lub narzędziem zaopatrzone, w edług groźby  : „aż  ci 
się gw iazdy w ślip iach zaświcą!11 —  i dają dowód 
naszej krew kości i... dzikości.

W ięc 7 b. m. o godz. 10 wieczorem B orow ie­
cki M ieczysław z siostrą  S tanisław ą (młodzi ludzie) 
zam ieszkali przy  ul. W idok napadli z nienaeka na 
przechodzącego sąsiada Stefana B iałasa i laską zao­
patrzoną gałką ołowianą pobili go po zbójecku po 
głowie, czyniąc go niezdolnym do pracy  na 2 ty ­
godnie. T ak się zachowują sąsiedzi.

A następnego dnia w K asie Chorych przy okien­
ku uderzył Jó zef Chudzikiewicz niejakiego Gelba 
w tw arz tak  silnie, że ten się krw ią zalał. Ale też 
Gelb wrodzonym spry tem  wiedziony chciał w szystkich 
w yprzedzić przy okienku i docisnąć się bez kolejki.

Napozór delikatnie chciała ukarać; T eresa Liś- 
kiewicz Sykstów nę Stefanję, bo uderzyła ją  w R ynku 
ty lko to rebką skórzaną, w której by ł l* /2 kg . k a ­
wałek żelaza. Uczyniła je j dziurę w czole nad iewem 
okiem i uciec chciała —  ale się posterunkow y na- 
podorędził.

A w ubiegły p iątek  wieczorem Israe l Schniffe od 
Sandom ierza pochodzący, a przy ul. Szewskiej za­
mieszkały, na zwrócenie mu uw agi, b y  r ie  zanie­
czyszczał publicznie placyka przed mieszkaniem Jar-* 
m ackiego — uczuł się obrażonym i począł go bić 
jakiem ś narzędziem  tępem  w głow ę i zadał mu trzy  
rany  lekkie, ale tłóm aczy s i ę , że to  ręką. Ł adna 
ręka tego niechluja.

Z A O P A T R Y W A N I E  S I Ę  IV O R D  W IE .
Szuster Adam z ul. Głowackiego przym ierzał trze ­
wiki u A nny R osenthal w R ynku  i grym asił. Ju ż  
trzy  piwy przynrerzy ł, ale mu nie odpow iadały. O d­
szedł v,ięc, a z jego  odejściem znikły półbuciki m ę­
skie, k tóre leżały na ladzie, a z k tórych  ty lko p u ­
dełko pozostało pod krzesłem , na k tórem  siedz ia ł 
kundm an A le mimo to z dobrą miną wrócił znowu 
tego dn;a do owego sklepu aby  dalej si^ targow ać. 
Żeby m;<>ł wziąć pół buciki —  nie chce słyszeć.

A  w sklepie H ollandra Sam uela przy u1. K ra ­
kow skiej, przedstaw icielka płci żeńskiej N ow ak J a ­
dw iga z u1. N. Św iat podobnie uczyniła, ale że by li 
św iadkowie więc się przyznała i trzew iki oddała.

Z / l  R Ę K Ę  C H W Y C IŁ  Józef Nowak z Mo- 
krzysk  na Podsieuiu W iśniew skiego Ignacego  z ul. 
K ościuszki, w chw ili, g d y  ta  czuła ręka  b y ła  w  kie 
szeni m arynark i zaopatrzonej portfelem  z pieniądzm i.

N A Ś W I Ę T O  ubrał się P iy g a  Adam  z ul. 
M ała S tiusina  w sztylpy Józefa Bieli, k tó re  mu zg i­
nęły  tydzień  tem u z zam kniętej stajn i, a k tó re  roz­
poznane przez w łaściciela m usiały przejść przez p ro ­
tokół policyjny.

Z  Z E M S T Y  pow yryw ał nocą W ielgus F ra n ­
ciszek 7 słupków  parkanow ych i w yrzucił je na 
u’icę i podobno ma zam iar sta le tem  się zajmować, 
bo B łąkałow ej z ul. Kościuszki podobno nie cierpi.

Z A  D A R M O  chciał jeździć dorożką Paździor 
Andrzej z ul W idok. W siad ł wraz z żoną i p rzy ­
jacielem  Tomaszem Barnasiem  przy u1. W ałow ej do 
dorożki Józefa Pieprznego, odwiózł żonę do domu, 
następnie kazał się z przyjacielem  zawieźć pod r e ­
staurację Sandhausa. Tam gościli się 2 1/,; godz>ny, 
a po wypiciu wódek i piw — wyszedł Paździor, do 
dorożkarza i udał zdziwienie: „Co chcesz? J a  cię nie 
zamawiałem, to i płacił nie będę. Jedź, gdzie chcesz11. 
Chciał być m orow rm , gdy b y  nie ś viadki.

D O B R Z E  S IĘ  T Ł Ó M A C Z Y Ł A .  W ik to rja
Buśko w padła po pas w dół kloaczny w podw órzu 
w łaścicielki domu Is le r Sary przy  ul G um niskiej. 
Dół je s t  D lenakryty, pełny kału i w ody deszczowej, 
a leży przy  samem wejściu do klozetu, więc łatw o 
wpaść. Ale Sara chciała przekonać policję, że Bu- 
śkowa w padła tam  naum yślnie. Od czego dowcip.

qĄ  T A  S I Ę  N I E  C H C IA Ł A  T Ł U M A ­
CZYŁ.. Id a  R osenbla tt, w łaścicielka sklepu przy  
ul. K rakow skiej 7. sprzedała M arji W enc z ul. 
Kościuszki sw eterek  dziecinny i czepek i zapakow ała. 
Po rozwinięciu pakunku w domu zdum iała sie ku ­
pująca. Sw eterek w drodze się odmienił; jak iś  inny, 
przytem  zniszczony i splamiony. W raca więc obu­
rzona, bierze policjanta, interw eniuje i dostaje od 
kupcowej godną oszustki odpowiedź: „K ie d y  pani 
wezwała posterunkow ego, to niech on pani wróci 
pieniądze, a nie ja “ , a nadto żaduyeh w yjaśnień  dać 
>-ie cheiała. Co honor, to honor.

Tarnow ski Związek b  leg jon istów  na 
zjeżdz'e w K ielcach postaw ił dwa bardzo ważne (?) 
wnioski różuoroduej natury  :

1) W niosek, by  wszystkim legjonistom  przyzna­
no 50 proc. zniżkę kolejową —  jak  inwalidom, f

2) b y  posłowie-legjoniści bez w zględu na p ar- 
tje  (?!) stw orzyli na terenie Sejmu jeden  zw arty k lub 
poselski dla walki z . korupcją. Do zorganizowania 
tego klubu zaproponowali wezwać posłów K ościalkow - 
skiego, M iedzińskiego i Polakiewicza. W iększych 
zm artw ień i pragnień nie mamy?

N A  P I A N Ę  wściekłości, jaką w o sta tn ie j 
„ P ra c y 11 w ytocz, ł pewien Y cełe, na sku tek  b łahych 
lub urojonych zarzutów —  byłoby  niżej naszej g o ­
dności odpow iadać.

U M A R L I :
J a n  B o r y c z k a  tokarz, zm arł 14 b. m.

w 53 roku życia. P ogrzeb  odbył się 16 bm. z k a ­
plicy cm entarnej.

Z ofja z M ołodeckich F ok ow a, zm arła 18 
b. m. w 32 roku życia. Pogrzeb odbył się 20  b. 
m. z kaplicy  cm entarnej.
S ta n is ła w  S z u s te P , em eryt kolejowy w 62 
r . życia zmarł 19 bm. Pogrzeb odbył się 21 bm. 
z ul. K rakow skiej 77.

D O M  składający się z dwóch pokoji i ku­
chni do sprzedania. W iadomość w Redakcji.

P a r c e la  b u d o w la n a  400 metrów kwa­
dratowych ogrodzona, narożna, wraz z g o to w y ­
mi planami i materjałem budowlanym, przy uli­
cy Brodzińskiego okazyjnie do sprzedania. B liż­
szych informacji udziela Zarząd Zakładów C e­
ramicznych W  Bracha.

ROMAN TURKOWSKI
M A L A R Z

T arnów , ul. C hyszow ska 340.
W ykonuje malowania kościo łów , kaplic, 
ja k o ttż  malowanie pokoi, sal, refektarzów  
od najw ykw intniejszych do najprostszych. 
Oczyszcza i popraw ia sta re  malowania 

kościołów.
R obota solidna, gustow na i trw ała. 

Ceny nader um iarkowane.

   — 1
I PIECE k a flo w e , KUCHNIE, CEGŁĘ j
\ maszynową, ręczną i pustą, cegłę #  
1 ogniotrwałą (szamotową), d a c h ó w - f  
1 k ę  ciągniętą, tłoczoną i karpiówkę * 
) D R E N Y  w różnych wymiarach J
I  polecają po cenąch przystępnych i najlepszej jakości

Z akłady Ceram icznef W ładysław a Bracha w  Tarnowie. \
Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu“. — W  drukarni Ludwika Styrny w  Tarnowie,


